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Można być bardzo znakomitym, a gi
nąć z g łodu;  l iczyć stu antenatów w swo
im r o d z i e , a niemieć szeląga  w kiesze
ni. Don Alkamar  de Centuros y Caval-  
los był  grandem Portugalii pierwszej kla
sy;  miał prawo stawać przed królem z na
kryty głowę;  mógł  z dumę spoglądać na 
długi sze reg  swoich przodków, gdyż ża 
den z nich niezapomniał  nigdy o swe’ 
godności i szlachetności  rodu, żaden z nich 
nieuniżyl się do s łużebn ic twa , żaden nie- 
splamił  się niestosownem małżeństwem;  
c z y s t a , nieskażona krew płynęła w ży
łach  tego znakomitego po tomka,  i ża 
dna kresa  poprzeczna nieszpeci ła wspa
niałego herbu Don Alkamara de Cen
turos y CavaIlos.

Don Alkamar szedł  w ślady swoich 
sławnych przodków; był wolny i nieza
wisły j a k  oni , i żył  j a k  oni w pałacu ,  
który ród j eg o  od wieków zamieszki
wał. Nad głównemi drzwiami pałacu 
wznosił  się herb familijny, — tylko nikt 
niebyt  wstanie go rozeznać ,  gdyż roz
l iczne,  zuchwałe ptactwo zagnieździ ło 
s ię w j ego  różach i tarczy, w j ego  h e ł 
mie i pancerzu,  i wspaniały herb familii 
Centuros y Cavallos znikł pod gruba war
stwę pomiotu.

A przecież spoględał  Don Alkamar 
każdę raz ę ,  nim przestępił  próg swego 
p a ł a c u , z uśmiechem dumy ku swemu 
herbowi,  a zuchwałe ptactwo,  witając 
go swą dziką w rzaw ą ,  zdawało mu się 
być bóstwem domowetn,  które błogosła 
wiło krokom wracającego.

Z  takiem-to uczuciem przestępował  
Don Alkamar  próg swego pałacu i wcho
dził dunlnle do przedsieni.  Nieraziło  go 
to wcale ,  że  zgraja  służalców niewy- 
biegła naprzeciw niemu,  że żaden paź 
niepospieszył otrzyć pyłu z j ego  t rzewi
ków i zaprowadzić  go do garderoby,  by 
przezuć obwisłe, podarte pończochy!  Don 
Alkamar był  przez- to  i pozostał  zawsze 
ostatnim , dumnym potomkiem familii Cen
turos y Cavallos i grandem Portugal i i ,  
chociaż przedsień j ego  pałacu była pu
sta i g łucha ,  choć w szczelinach murów 
wyświstywał wiatr żałosne piosnki ani- 
komośei ,  choć w komnatach j ego  nieby
ło innych gości prócz pająków rozmai
tego robactwa ,  które wytrwało w iernie  

w pałacu Don Alkamara,  gdy już  nawet  
myszy i szczury  go opuściły nieznajdu- 
ląc w tern pustkowiu ani okruszyny chic
h a ,  by mogły głód swój zaspokoić.
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Don Alkamar de Centuros  y Cavallos, 
g rand  Portugalii ,  nosił zadeptane t r z e 
wiki i podarte pończochy;  wypłowiały 
płaszcz aksamitny, którym okrywał  swą 
wysoką,  smukłą postać i zasłaniał  wszel
kie inne braki  swej garderoby,  był  nie
gdyś  błęki tnego koloru ,  a srebrne na
szycia j ego  przybrały powoli b rudną,  sza 
rą  ba rw ę ;  ale zawsze był-to płaszcz 
aksamitny,  j ak i  przystało nosić grando
wi Portugalii .  A na tym płaszczu aksa
mitnym błyszczał  i jaśniał  c iężki  łań
cuch złoty, który z zalotną niedbałuścią 
wił się około zmiętego ,  brudnego koł
nierzyka Don Alkarnara  i spoczywał du
mnie na szeroLich jego piersiach.

Don Alkamar nieposiadał nie prócz 
tego pałacu z herbem swej familii, któ
ry codziennie groził  upadkiem; ale p rze 
cież miał przynajmniej gdzie przenoco
w a ć ,  a chociaż drzwi były bez zamków 
i rygl i ,  i skrzypiały za każdym powie
wem wiatru,  przecież w zimie cieplej 
było w tych kom natach ,  niż na ulicy, 
gdyż  miały je szcze  takie zakąty, gdzie 
deszcz nieprzeciekal i nieraziły przecią
gi. Z re sz t ą  w jednym z tych pokoi po
zalepiał  Don Alkamar  bardzo zmyślnie 
pot łuczone szyby kartami s tarego pe r 
gaminu,  które  znalazł w archiwie swego 
domu. W  ty m-to pokoju,  który nazy
wał  swoim „ g a b i n e t e m p r z e s i e d z i a ł  Don 
Alkamar  w swrobodnem zaciszu niejeden 
długi wieczór  zimowy, dumając o wiel
kości i sławie swego rodu,  i spogląda
j ą c  z radosną dumą na swój zloty łań 
cu c h ,  ostatnią ,  świetną spuściznę po swT0- 
ich p rzodkach,  którą od wieków nosił 
zawsze na piersiach najs tarszy z rodziny,

a którą teraz nosił Don Alkamar jako  
ostatni i jedyny potomek swej familii. 
Z  nim miała wygasnąć ta szlachetna fa
mil ia,  on był  ostatni z rodu. Nad  tem 
dumał Don Alkamar  cały długi wieczór  
zimowy, spoglądając na swój złoty łań 
cuch ,  który połyskiwał w bladem św ia
tełku małej lampy olejnej.

— „Muszę się ożenić“ — mruknął  Don 
Alkamar przesuwając łańcuch w r ęku  — 
„ tak  j e s t ,  muszę się ożenić,  i to stoso
wnie do mego s tanu,  ażeby herb mego 
rodu niezostał  splamiony. Jutro poszu
kam sobie małżonki !“

Z  tem dumnem postanowieniem roz
ciągnął  się Don Alkamar na łóżku ,  a wła
ściwie na marmurowej  posadce swego 
„gab ine tu“ , i roit sny złote.

Naza jut rz  zrana zaś przestąpi ł Don 
Alkamar w swym płaszczu aksamitnym 
ze złotym łańcuchem próg swego pała
cu i postępował  poważnym k rok i 'm  uli
cą. Młody żebrak  Antonio, który sie
dział u rogu ulicy i spożywał skromne 
swe śniadanie,  zaczą ł  przedrwiewać j e 
go zabłoconym trzewikom i podartym 
pończochom , ale Don Alkamar  n iezwa- 
żał  na to. Wielkie  myśli ważyły się 
w jego  głowie;  przed nim unosił się herb 
j ego  rodu i zdawał  się wskazywać mu 
drogę ,  którą ma postępować.  Droga  ta 
zaś  nie wiodła go do dumnego pałacu,  
lecz do nizkiej , ubogiej chaty w jednej  
z ustronnych ulic Lizbony.  Don Alka
mar przestąpi! spiesznie próg tego dom- 
ku i wszedł  bez zapukania  do małej 
izdebki  w za ty łku ,  której drzwi były tyl
ko przypar te ,  i zkąd dzwoniła  świeża 
wesoła piosnka młodej dziewrczyny. Don
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Alkamar  s tanął  we drzwiach i pr ze j -  
ź rzawszy  poważnym wzrokiem tę m ałą ,  
nędzną izdebkę ,  przypomniał  sobie z r a 
dosną dumę duże ,  Jasne i wspaniałe ko
mnaty swego pałacu. A gdy potem wzrok 
j eg o  spoczął na młodej dziewczynie ,  któ
r a  odwrócona ode drzwi stała przy ba
lii i piorąc żwawo nuciła swą wesołą 
piosnkę ,  przemknął  promienny uśmiech 
po j ego  obl iczu,  i dumne oko j ego  przy
brało łagodny wyraz.

Spiesznym krokiem postąpił naprzód 
i położył swą rękę na pełnem, pię
knem ramieniu dziewczyny. P rz es t ra 
szone dt iewczę  krzyknęło głośno i obró
ciło się. Oczy jej  iskrzyły "się gniewem 
i pałający rumieniec okrył jej  świeże,  
nadobne lica. A gdy poznała  Don Al- 
k a m a r a ,  rozjaśnił  słodki uśmiech jej  pię
kne rysy, i powitała go przyjaźnem ski
nieniem głowy.

— „Dzień dobry, Donna Inez de Men- 
doza!“ — rzekł  Don Ałkamar uroczyście 
podając jej  rękę.  Dziewczę  otarło spie 
sznie far tuszkiem swą małą rączkę  i po
dała  nawzajem kawalerowi. Don Alka-  
mar  ucałował  j ą  z uszanowaniem i go
dnością ,  iak gdyby znajdował się w pa
łacu królowej i był przypuszczony do 
ucałowania ręki.

— „Donna Innez de Mendoza" — rzekł  
potem — „czem że- to  zajmujesz się już  
o tak  rannej po rze?"

Dziewczyna spojzrzała  z uśmiechem 
zadziwienia w j ego  poważne,  piękne o- 
bl icze.

— „Piorę"  — rzekła .
— „I cóż-to pi e rzesz?"
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— „A cóż — bieliznę ki lku kawale
rów, którą chciałabym oddać jut^o z ra -  
na ,  by dosthć pieniędzy."

— „Donna  Inez de Mcndoza p ra 
czką!"  — westchnął  Don Alkamar  smu
tnie i zwiesił głowę na piersi.

— „Z a pew ne "  — rzek ła  dziewczyna — 
„moi przodkowie byli zamożni  i wielcy, 
mieszkali  w wspaniałym pałucki, i — "

— „Byli grandami Portugal ii" — p r z e 
rwał  Don Alkamar uroczyście — mogli 
jak Ja s tawać z nakrytą głową w obec 
króla ."

— „Ale mój dziad i ojciec nierobili 
t e g o , "  — zawołała Inez ze ś m ie c h e m ,— 
„nierobil i,  bo niemieli za co kupić ka 
pelusza z piórem, a cóż dopiero bywać 
u dworu. Przodkowie naszego rodu nie-  
zostawili nam nic prócz imienia , a z t e 
go żyć niemożna. Jestem biedna sie
ro ta ,  o którą  nikt się nietroszczy pomi
mo dumnego jej nazwiska,  i musiałabym 
um rzeć  z głodu ,  gdybym własnemi r ę 
koma niezarabiała  na kawałek  chleba!  
Niewyrzucaj  mi więc,  Don Alkam arze ,  
żem p raczką ,  potępiaj raczej  moich przod
ków, że mię przywiedli  do tego!"

Don Alkamar ujął dziewczę  do siebie - 
i przycisnął  z lekka  do swoich piersi.

— „ J a  nierobię ci wyrzutu" — sze 
pnął  — „ale ubolewam nad tobą i [przy-'  
szedłem wybawić cię z tego poniżenia i 
hańby. Przyszed łem  zabrać  cię z tej 
nędznej  izdebki  do mego pałacu.  Donua 
Inez de Mendoza ,  ofiaruję ci moją rękę. 
Czy chcesz zostać małżonką  Don Alka-  
mara de Centuros  y Caval Ios?“
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Dziewczę spojźrzalo na niego z słod
kim przestrachem i ukryła  zarumieniony 
twarz na j eg o  piersiach.

— „Donna  Inez ,  czy chcesz zostać 
moją m ałżonky?“ — spytał Don Alkamar.

— „Czy  ja c h c ę ? “ — szepnęła  z ci
cha — „wszak wiesz,  że już  oddawna 
cię k o c h a ła m !“

Don Alkamar przycisnę! jy  silnie do 
serca i spoglądał  na niy z uśmiechem 
uszczęśliwienia i dumy. Wprawdzie  czuł  
on to bardzo dobrze,  j a k  wielce zaszczy
cał mały Inez ty ofiary, przenoszyc jy 
nad  tyle innych dam kró les twa , i j a k  du
mny powinna być z l e g o , że zostanie 
małżonkę ostatniego potomka tak s ła
wnego i znakomitego rodu. Ale to mi
łość przywiodła go do mej miłość też 
przebacza ła  j e j , że l iczyła dwudziestu 
antenatów mniej niż Don Alkamar de Cen-  
turos y Cavallos.

Potem nachylił się do niej z łożył  
pucałunek na jćj  czystem,  dziewiczem 
czole.

— „Chodź  więc,  Donna Inez“ — rzekł  
— „pójdziemy na mszę i każemy się za 
ślubić. Jako  grand Portugal ii  mam pra
wo kazać  się zaślubić w, każdym kościele 
bez  wszelkich zapowiedzi . Chodź więc;  

'dz iś  j e szcze  zostaniesz mnjy małżonką,  i 
dziś wprowadzam cię do mego pa łacu.“

— „A moja bielizna ? K — spytała Inez 
nieśmiało.

— „Odesz lesz  j y ,  j a k a  j es t  tym zu
chwalcom, którzy się poważyli poniżyć 
Donnę Inez de Mendoza na swoją pra
czkę.  Rozumie się samo przez  s ię ,  że 
moja małżonka niemoże myśleć więcej

0 tak.m poniżającym zarobku.  Lepiej 
c ierni!  głód niż poniżenie. Chodź ,  Don
na I n e z ,  pójdziemy do ś lubu!“

Donna Innez czu ta ,  że musi być mu 
posłuszny, że serce jej  obrało go swo
im panem i władcy! Poszła więc bez 
oporu,  a gdy kapłan pobłogosławił ich 
zwiyzkowi,  zaprowadzi ł  Don Alkamar 
małżonkę do swego pałacu;  u którego 
drzwi witało nowożeńców ptastwo her 
bowe wesołym świegotem.

Donna Inez wiodła więc odtyd pró- 
żn iacze,  niezależne życie dostojnej damy, 
ale bez połączonych z niem wygód i roz
koszy, bo głód to wcale niemiłe uczucie „
1 trochę za twardo spać na marmurowej  
posadce,  nicmając innej pościeli,  prócz 
garści  mchu i kamiennej  poduszki.  Raz 
w pełni swej nędzy,  ośmieliła się Donna 
Inez radzić  swemu małżonkowi,  żeby 
sprzedał  ciężki łańcuch złoty i swój 
płaszcz aksamitny, i za to pieniądze za 
pewnił sobie i jej wygodne,  a przynaj
mniej wolne od głodu życie. Ale Don 
Alkamar spojźrzał na niy tak gniewnym 
i iskrzącym wzrokiem, że cofnęła się 
prze rażona  prosząc go o przebaczenie.

I w istocie gdyby Don Alkamar  sp rze 
dał swój łańcuch złoty i płaszcz aksa 
mitny, znikłaby już  wszelka różnica mię
dzy nim a owym nędznym, ubdartym 
żebrakiem u rogu ulicy, i każdy miałby 
prawo podać mu jałmużnę  lub j a k  na
t rę ta  odpędzić od siebie. Don Alkamar 
de Centuros y Cavalcs zaś ze złotym 
łańcuchem i w płaszczu aksamitnym, 
był-to zawsze j eszcze  ów dostojny szlach
cic,  który miał prawo wchodzić do sa
li królewskiej i odbierać hołdy pospól
stwa. Dlatego byłby Don Alkamar wo
lał umrzeć z głodu,  niż pozbyć się tych 
ostatnich znaków swej wielkości i swego 
znaczenia .

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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POWIEŚĆ FANTASTYCZNA.
(Dalszy ciąg. Ob. Nr. 16. 17. 18. 19. Rozmaitości.)

VI.
(N o c . S a la  ja d a ln a  rzęsisto  oświetlona , zastaw io
na w spaniale. P rzy  stole przybranym  w srebra, 
kryszta ły  i  kw iaty, s iedzą  napó ł p ija n i biesiadnicy, 
a pom iędzy n im i W acław  i  hrabia. S łu ż b a  nale
w a wino w puhary. Jeden  z  obecnych gości pow sta
j e ,  i  w znosząc w górę k ie lich , śpiewa. M uzyka  

przegryw a na wesołą n u tę .)

Żyć i  u ż y ć ,  póki czas!
D ość ma życie walk i prób!
Dziś niech nektar skrzepi nas,
Może jutro czeka grób!...

Blado płonie życia kwiat  
Na bezdrożu pustych dni;
Tyleż  złudy daje św iat ,
Ile kropel w czarze lśn i!

Niech  św iętoszek  praguie ch łost ,
Niech się modli w celi mnich:
Im rozkoszą ducha w zrost ,
Nam gwar biesiad, w rzawa, śmiech!

Nasze łodzie z pędem fal,
W  wartką życia pchnijmy toń;
Pierś uzbrójmy w twardą s t a l ,
W  kwiat oplećmy zwiędłą  skroń!

T y ś  Wacławie w skazał wzór  
Jak kwiat ułud w ż y c ie  w p leść ;  
Złączmy pieśni w jeden chór:
Twą poeto głośmy cześć!

W szyscy ( chórem ). 

ż y ć  i użyć póki c z a s !
D ość  ma życie walk i prób;
Dziś niech nektar skrzepi nas,
Może jutro czeka grób!

(S ły c h a ć  powszechne oklaski )

Różne glosy.
Brawo! brawo!

Inny głos.
Wybornie.

W a c ła w .
Godne wieku s łow a ,  

Kiedy światu pochodnia przyświeca grobowa.  
Nim puścim łódź na fa le , spełńmy ułud c z a s z ę , 
Bo noc roztacza sk rzyd ła ,  bo jutro nie nasze!

( wyciąga rękę z  pe łnym  kie lichem )

Nu! szczeknijmy w puhary, splećmy wzajem
( d ło n ie ,

W czarodziejskim nektarze niech b o leść  utonie. 
(P i j?  toszyscy.)

Hrabia ( do W a c ła w a ).

Poeto! tyś nam winien s łowo pieśni w ieszcze.

W a c ła w  (p ó łg ło sem  w skazując ręką  
w przeciw leg łe  okno) .

Moja gwiazda już zgasła!

H rabia .
Ona zalśni j e s z c z e ! 

Patrz! jak w stroue pierzchają czarne chmur tu-
(many.

Księżyc błysnął u roczo ,  mgłą srebrną owiany:  
W  takiej chwili moc natchnień tajemnicza leży.

W a c ła w  (p rzy s łu ch u ją c  się chw ilę). 

Czy słyszycie jak kwilą puhaczc na w ieży?
To zwiastuny n iedoli , posłanniki skonu !

H rab ia  (p o g a rd liw ie ).

Tak nam prawią podania. Do innego tonu 
Nastrój pieśń sw ą ,  poeto : niech Ludomir młody  
Zafleci dumkę tkliwą w cześć  sielskiej zagrody.  
Duch twój w w yższą ,  w przestrzeńszą krainę

(niech sięga,-  
Znana światu twych orlich polotów potęga!  
Niech dawny żar płomieniem twoje pierś zapali.

W a c ła w  (n a p ó ł p ija n y  wyciągając  
rękę to stronę o kn a , mówi sam do siebie) .

Gwiazdo moja ! coś lśniła na powietrznćj fa l i , 
Gdzie jesteś?  Czy mi wzejdzie jeszcze blask

(twój z łoty?
0  nie! na mój widnokrąg spadł całun tęsknoty!
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Na skrzydłach niedoperzych duch bezsilnie wzla-
(ta... .

( z  go ryczą )
Mem hasłem, mem natchnieniem, rozpacz i za -

( tra ta !
( zw racając się do obecnych)

N ie żądajcie mej pieśni: jej zatrute jady 
Niezleczone na duszy wypalą wam ślady. 
Płomień żyeia w ysuszy ł moich natchnień zdroj i , 
Gwiazda zgasła ! W y p ieśni,  wy cudne sny moje 
Gdzie jesteście?! Noc głneha, noc czarna dokoła! 

(w ska zu ją c  w okno , z  rozprom ieniotiem  nagle 
okiem )

Coś zabłysło !... czy przemknął biały cień anioła?
(sm u tno  sk łan ia jąc  g ło w ę)

T o złuda! Pusto, ciemno, ponuro jak w  grobie.. . 
( z  coraz w iększym  za p a łem , w skazując ciągle 

w roztw arte  okno)
Patrzcie tam , przez chmur k łęby mknie wid mb

( w  żałobie. 
To on! on, co wypalił piętno na mej duszy, 
Tchnął w łono żółć szyderstw a , pierś zwątpie

n i e m  suszy,
Co myśl mą na torturach niewiary rozpina. 
Słuchajcie! on mi szepcze przekleństwo Kaiua! 
S łow o , które w rozpaczy czerpiąc siłę z piekła, 
Nad g łow ą bratobójcy własna matka rzekła ,
N a które w strząsł się an io ł ,  co s trzeg ł raju

(bramy:
C hcecież s łyszeć  to s łow o?

Wszyscy.
Słuchamy, słuchamy!  

(P o d c za s  mowy W a c ła w a , Ludom ir i  S ta n isła w  
w eszli praw ie n iepostrzeżen i do sa li.)  

W a c ła w .
„Potworo! ty coś łono nieskalane ziemi 
Piórwszy splamił krwi bratniej strngi czerw o-

(neiui,
Coś w ziarno śmierci posiał żywota p n stk ow ie , 
Zabójco niewinnego —  przekleństwo twej g ło 

s i e ! . . .
Niech cię serca własnego wieczna trapi nędza,  
Niech cię wiatr po pustyni, jak plewa przepędza; 
Niech na kark twój podniosą dłoń wyrodne syny, 
Niech  cię z mieczem ognistym gonią Cherubiny. 
Gdzie stąpisz, niechaj węże oplotą cię kołem;  
Niech się otvoc w twych ustach rgzsypie popio-

( łem !
Gdy na pościel z mchu miękką padniesz snem

(znużony,
N iech się pod g łow ą twoją lęgną skorp.jony; 
Niech widmo twój ofiary ściga ciebie we śn ie ,  
Trwoga śmierci niech w łos turój ubieli przed-

( w c z c ś n ie ;

Gdy usty tkniesz sprosnemi czystego  napoju, 
Niech się tobie w  krwi strugi zmienią wody

(zdroju:
Bo kto wiekom przekazał bratobójcze noże,  
Niech żyjąc, w iecznie kona, a skonać nie może! 
Choć gruby czasu pomrok tw e imię otoczy, 
Potom ność niech ci bluzga przekleństwo na oczy! 
Niech za stóp twych dotknięciem miękka trawa

( s p ło n ie ,
Niech dąb nie rzuca cieniu na twe spiekło skronie; 
Niech ziemia nie ma schrony, ni grobu dla ciebie: 
Nic znaj słońca w  p rzestrzen i, ani Boga w nie

b i e . « ' )  
Stan isław  ( ze  zgro z a ) .  

Fanie! przebacz bluźnierstw o!
Ludom ir (o b u rzo n y ).

W ło s  wstaje nad głową,! 
W a c ła w  ( z  g o ryczą ). 

W szyscy ,  w szyscy  dzierżymy klątwę Kainową,  
Każdy spełnia po kropli swój puhar goryczy:
Ile serc ,  tyle piekeł nędzna ziemia liczy!

Wszyscy.
Brawo! brawo poeto!

H rab ia .
Jaka myśl b oga ta ! 

W a c ła w  (s tłu m io n ym  g łosem ). 
Mem hasłem, mojem godłem : rozpacz i zatrata!!...

H rab ia  (d o  s łu ż b y ) .
Lejcie wino w puhary !

(d o  W a c ła w a )
P oeto ,  twe zdrowie!  

( p i je ,  i  oddaje puliar W acław ow i)
W a c ła w  (sp e łn iw szy  k ie lich ).

Spełniłem co do kropli! Lecz kto mi odpowie?
(spostrzega jąc  L udom ira , mówi do niego z  urą 

g a n iem )
Sielski śp iew aku!... jaskółko zpud strzechy!  
Zannć nam dumkę niewinnćj pociechy :
Na twojej niwie siła kwiatu rośnie.
Przynieś nam wieści o s łoń cu ,  o wiośnie!  
Wzbij się ku niebu skowronka podloty,
Opiewaj zorze i poranek złoty ,
I jasną d o lę , jaką ezłek  na ziemi 
Zaznał,  gdy pląsał smugi kwiecistem i,
Nim Pan, dostrzegłszy w sercu jego  plamy, 
W ygnał go chłostą za Edenu bramy,
Na nędzę,  pracę, boleści i krzyże.
Składam w twe ręce pnhar, Ludomirze!  

(N a lew a  puhar i  oddaje go L udom irow i.)
Ludom ir (odtrącając, g o ) .  

Precz z nim na wieki! Nie w durzącem winie,  
L ecz  z nieba, wieszczom moc natchnienia płynie!

' )  K ain, Byrona.
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Biada kto w błoco rzuca dary b oże ,
Kto w sercach bratnich ściele gadom ło ż e ,
Kto z łona zionie zgnilizna grobow ą,
Kio w grom zniszczenia mieni pieśni słowo!
Kto mioia klątwy, sam stokroć p rzek lę ty : 
sego się sława rozpryśnie na szczęty ,
Jak ona czasza...
(poryw a  puJiar a ra k  W acław a i  rzuca  go na ziem ię)  

Ja W' niej j i s t  nie zmażę ! 
Drudzy niech kłamstwu stawiają ołtarze:
Mem godłem : prawda, nadzieja a w iara1 

H rab ia  (s zy d e rc zo ) .
O ! to podobno piosnka bardzo s tara ,
Zle dziś pop łaca!....

Orłoś z  b o k u .
To człow iek  sza lo n y 1

H rab ia  ( z urąganiem ) .
Coś śpiewak ludu, sielskiej pieśni tony 
N a nieco wyższą nastroił dziś skalę.

O ło s  z  b o k u .
Jeszczem go w takim nie widział zapale.

Stan is ław  (d o  L udom ira ). 
Pójdź Ludomirze! nie twoje tu pole:
Darmo tu skrzydła rozwijać sok o le ,
Gdzie moc natchnienia jad szyderstwa e tu d z i , 
Tam gdzie miłością tleją serca ludzi,
Kędy pierś czysta ,  a duch nieskalany,
Chronią się w cieniu zagrody chruścianej:
Tam przemów pieśnią, a rzewnej twej nucie 
S zczere a święte odpowie współczucie!  

(O d ch o d zą .)
H rab ia  (d o  W a c la w a , który sto i ja k  

ska m ien ia ły ).
Ocknij się w r e sz c ie !

O łos z boku.
Co jem u? drży cały!  

Blady ;‘ak widmo, usta mu zsiniały!
H rabia .

Czyż tak cię zaw iść  ma obchodzić czyja?  
S ło w o ,  czcza  bańka!

W a c ła w  ( z e  zg ro zą ) .
O ! słowo zabija !..

(Dalszy ciąg nastąpi.)

P O W I E Ś C I  z  K U R Y .
(Ob. Nr. 10. 13. Rozmaitości.)

łłl.
C l e n f u e g o .

W  początkach hieżącego stu lec ia , Hiszpania za
wdzięczając w ain„ przysługi, zezwoliła francuskiemu 
kapitanowi panu de Clouet, wybrać sobie na własność 
pewną przestrzeń  na południowym wybrzeżu Kuby, i 
zająć w dziedziczne posiadanie. Clouet nieśmiejąc 
pod ów czat przebierać się lądem , najął okręcik 
w Haw annie i puścił się opatrywać wybrzeża. Długo 
szukał ne próżno, trzeba aż burza gwałtowna zapę
dziła go w p iękną, skalistą i głęboką zatokę w pro- 
wincyi Fernandina de S agua, czternaście około inil 
drogi do Villa Clary. Kapitan mąż obrotny a rozsą
dny, p rzejźrzał w okamgnienia wszystkie korzyści w ta 
kiej siedzibie, co była jedynem lądowiskiem na po
łudniu między Hawanna i San Jago de Cuba; wiec 
nie tracąc czasu pospiesza do M adrytu, wyrabia dó- 
knm eit darów izny na przestrzeń  półtora mili w dłuż 
a  i w szerz  ty le. spienięża co ma w majątku, sprasza 
przyjaciół prz.edsiąbiercżjChBzm aw ia trzydzieści ro 
dzin katalońskieh biegłych w rzemiośle i ro li, opa
truje okręt w zasoby i porządki dogodne osadzie no
wej!, i zawija z nimi na Kubę.

Pięć la t m inęło, w Madrycie i zapomnieli już ka
pitana i o jego osadzie, były to czasy kiedy się p rz e 
ważały losy Hiszpanii, zdziwiło v. iąc m inistra p, Cien- 
fuego, niegdyś protektora pana Clouet, gdy otrzymuje 
liflt pisany z Cienfuego, portowego miasta w prow in
c j i  Fernandina de Sagua na Kubie.] W dzięczny F ran 

cuz przezw ał swoją osadę po imieniu protektora sw e
go; a m inister swym oczom nie dow ierzał wyczytując 
z listu  że nowe miasto Cienfuego liczy już przeszło 
dusz dwa tysiące, że posiada rozległe plantacye, 
z nich w ielki e doehody zbiera , i że korabiarze w tej 
chwili siedm przewozowych statków budują, któremi 
swoje płody spław iać, rozwuzić a cudze w zamian 
sprowadzać będą. Końezył doniesieniem że w krótce 
sam do Madrytu przybywa z podaniem korzystnych 
dla rządu projektów. W  rzeczy samej przybył, i tak 
uiniał wystawić znaczenie i korzyści z kolonii, że go 
rząd pułkownikiem mianował, a miasto jego Cienfue
go otrzymało swobodę kilkadziesiątletniej niezawisło
ści od administracyi cywilnej i wojskowej w Hawanie, 
zależąc w prost od samego ininisteryum jedynie. Nad
to wymipuiono w królewskim dekrecie, że rządy wCien- 
fuegu po czas niezawisłości miasta sprawować m? 
udzielnie p. Cli uet sam i potomkowie jego po miecze 
z tytułem gubernatora. — Jeszcze kilka la t temu żył 
p. Clouet, założyciel i stały gubernator swojej ko
lonii Cienfuego, i dobrze mu się wiodło, kosztowało 
go to , praw da, ale słodki owoc po praey.

Jak tylko zawinął z osadnikami, p ierw szab jlo  p rze
trząsnąć jak  najstaranniej cala okolicę i wybrzeżne 
skały zatoki; zdało im się że bywały zam ieszkiwane, 
a co zatrwożyło ze znaleziona broń domyślać się roz
bójników morskich kazała. Zaczęło to niepokoić, 
zwłaszcza, iż się już pobudowali. Ale Clouet przezor
ny złożył pewien rodzaj milicyi z mieszkano Iw i wy
stawił dwie turmy strażnicze u wstępu do zatoki.
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Minęło dwa la ta , korsarzy nie widać było, ochłonęła 
obawa i w artę zw inięto, sądząc że miasto o pięciu 
set rodzinach już samo wzmogło się w dostateczną 
siłę. Ale właśnie pod tą samą porę kiedy straż zw i
nięto, pokazał się w czasie gwałtownej burzy jakiś po- 
dejźrzany czarny okręt w pobliżn zatoki, trzech łu 
dzi się spuściło, biały jeden i dwóch murzynów. B ia
ły przebiegał miasto widocznie zdziwiony widokiem. 
Clouet z kilkoma ludźmi wyszeuł naprzeciw, i zwy
czajem portowego miasta zapytał: kloby był, i czyje
go narodu je s t okręt. Gość wywiódł się że je s t ka
pitanem amerykańskiego okrętu z Mobile, z przezna
czeniem do handlu niewolnikami; dodał że mu ta za
toka dobrze jes t znana, i że go nie mało dziś zdzi
wiło widzieć w tem  miejscu miasto, gdzie wprzód ży
wej duszy nie było. T eraz w podróży do Afryki okręt 
jego nieco ucierpiał, chciał zatem wysiąść i na b rze
gach ściąć nieco drzew a na popłaźnicę do m asz tu , 
któ rą  mu burza zerwała. Gościnność Cloueta dozwo
liła mu nabierać żywności, nakupił także popłażnic 
i  masztów, płacił wszystko w złocie dublonami hisz
pańskiemu i nazajutrz odjechał.

W  kilka dni po nim przybił do tej samej zatoki in 
ny statek , amerykański okręcik wojenny, i dopiero 
się wyświeciło że gość wczorajszy był sam Lafitte, 
sławny rozbójnik m orski, za którym Amerykanin ści
gał. Odfad Clouet nie dowierzając losom postanowił 
mieć się na ostrożności, więc zakupił dziesięć dział 
starych dwunastofuntowych, zaopatrzył zbrojownię 
w porządki, utworzył kompanię stałego żołnierza, i 
zabezpieczył w ybrzeża od napadu rozbójniczego. Rok 
upiynął szczęśliw ie, i tyle tylko wieści o rozbójni
kach , że Lafitte ścieśniony na wyspie B arataria u ujść 
M ississip i, odcinał się ostatkami swej bandy wojskom 
z Nowego Orleanu.

Gdy ta wieść jeszcze krąży, postrzega'M urzyn wy
słany na rybolówkę jak iś podejirzany żagiel na mo
rzu w dali; więc ostrożni osadnicy Cienfuegu obsa
dzają turmy ludem, wyprawiają wywiadowców ponad 
brzegi ażeby pilnie uważali ruchu okrętów podejżrza- 
nycli. Zmrokiem pod w ieczór postrzeżono że dwa 
okręta po dm ja j a ku brzegom; noc była ciemna • w mie
ście się zaczajono, i cisza panowała głęboka jak gdy
by w szyscy spali. Goście — pokazało się że sam to 
był Lafitte ze swoją zgrają — podsunęli się ostrożnie 
ku samemu zabrzeżu zatoki, poprzesiadali się w od
pięte baty, penisze i czółna, i wyprawili się cicha
czem w zatokę w prost sam środek miasta, widocznie 
ażeby znienacka podejść. Tego tylko Clouet oczeki
wał. Na znak spadła osłona z turm jednej i drugiej, 
baterye dały ognia i ugodziły na siatki. Popłoch padł 
na rozbójników; ani się spodziewali by osadnicy dzia
ła m ieli, i długo trwąłfi nim się zdobyli na hasło , i 
w odwet odpowiedzieli; i że śmiali jak  rozbójnicy 
morscy zwykle, godzili przecie na miasto, tusząc nad
robić odwagą; marne zawody, wpadli na nasadzone 
bagnety całej milicyi, czterykroć liczniejszej niźli by
ła  ich garstka. Nie wielu tylko z nich uniosło życie, 
i to że ciemność nocy im posłużyła; ale statki mu
siały zaznać klęski nie m ałćj, bo ani się poważyły 
ponawiać napadu , owszem w kilka godzin po tćj p rze
orowie oKazał się na morzu wdali w widoku słup go
rejący płomieniem, z czego wnosili mieszkańce że 
statek  jeden korsarzom pogorzał, lub może że nad- 
traeiłi majtków sami go spalili. Oczcwiśeie nie po
wiodła im się wycieczka po myśli, a co lepsza że i 
pozostały okręt pojmali nazajutrz Anglicy, dosłysza

wszy huku dział dniem wprzódy. O tym samym cza
sie zdobyli Amerykanie korsarsk ie  zasieki na Bara- 
ta ry i, i odtąd Cienfuego z zapamiętałości rozbójniczej 
oswobodzone w zrastało w dostatki bezpieczne od na
paści.

Lecz po cnwili gdy z trwogi ochłonęły umysły, roz- 
niesło się po kolonii że napad korsarski nie konie
cznie z widoków samego Lafitta pochodził; wiadoma 
była powszechna zawiść wszystkich portów kubań
sk ich , i zazdrość powodzeniu Cienfuegu; dowiedzia
no się że Lalitte zostawał w ścisłych związkach z ku
pcami w H aw annie, w San Jago i w Trinidad de Cu- 
ba; padały więc podejżrzenia że napad podjęty był 
raczej z podniety sąsiedzkiej, ażeby zniszczyć w zra
stającą kolonie, która sąsiadom zaczynała być solą 
w oku.

Jak się zacznie szukać powodów, końca im nie |tę -  
dzie. Obok tych dotkliwych domysłów, dotkliwszą 
stała się rozniecona między ludem pogłoska, że kor
sarze dia tego godzą na zgubę osady, ażeby odbić 
na niej skarbiec łupieży i bogactw swoich tu na tćm 
miejscu gdzieś zakopanych. W ięc cała czeladź i 
wszystko co z pracy rąk  żyło, rzuciło się między gó
ry i skały, szukać skarbów w podziemiach. Ustały 
rzemiosła i  rękodzieła, stateczna praea i ttczciwy za
robek, gdy żądza i domysł tajonych skarbów duszę 
opanowały. Trw ało to la t kilka nim urojenie przy- 
tęchło , ale są jeszcze  i dziś tacy, nawet znakomici 
ludzie , którzy się temi marami łudzą.

A i jeszcze jeden powód dla czego osady tej nie- 
cierpiano. Clouet sam , pierwszy założyciel, był temu 
w iną, najprzód że rodem był F rancuz, powtóre że 
gnbernatorem  swojej kolonii niezawisłym od rządów 
w H aw annie, a potrzecie że niewolnictwa nieprzebła- 
gany nieprzyjaciel, nigdy nie dozwalał w okręgu po
wiatu swego zawijać handlarzom niewolnikami, "wszem 
uprzedzał w dali krążące okręta, ż̂ e jeśli z niewolni
kami, przystępu dla nich niema. To postępowanie obu
rzało wszystkich handlarzy kubańskich, i byliby w du
szy Cloueta z yego Cienfuegiem w łyżce wody zatopili.

W iedział o tem Clouet, że mu zewsząd niebezpie
czeństwem groziło, a przypadło mu i az wyjechać 
w sprawach rządowych do Hawany. W siadł tedy, ale 
na okręt hiszpański którego kapitan nie tylko znany 
ale doświadczony był mu przyjaciel. Mimo w szel
kiej ostrożności nie uszedł zdradzieckiego zamachu. 
W  chwili gdy w gmachu rządowym w Hawanie w ystą
p ił na balku'n. padło na niego pięć kul z rystrzałn 
„trabueo" rusznicy o lufie szerokiej, k tóra się kilko- 
nastą kulami ładuje Obskoczyli padającego wszyscy, 
gubernator Kuby, radzcowie i dw orzanie, ale zbro
dniarz nie znalazł się i nie odkryto go .ngdy, P rzy

jac ie l kapitan z majtkami nnieśli Cloueta na ok rę t, 
z obawy kiedy się pierwszy zamach nie udał, aby 
poźnićj go nie otruto na lądzie. Długi czas cierpiał 
Clouet, zostawał nawet w niebezpieczeństwie życia; 
raport do Madrytu sprawił przynajmnićj tyle, że wie
lu urzędników na Kubie poodprawiano, a innych od 
wołano.

Ale co Lafitte, skończył jak  wielu bohaterów w ro
mansach. Gdy się obrał w dostatki i skarbów nazbi- 
ja ł ,  osiadł w północnej Ameryce w Drowineyi Y uca- 
tan , i żył na stopę możnych, obywatei spokojny, za
cny, sprawiedliwy,' nim go dosięgła ręka spraw iedli
wości. Uległ w zasadzce; jeden  z dawnych kolegów 
korsarskich zabił go w małej wiosce około Campechc

Główny Redaktor M. Szrzen iaw a Snrtyni . Z  c. k. ga licyjskiej drukarn i rządowej.


